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Z Wadowic 10 Września 1884 r.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wadowicach 
poruszyło myśl utworzenia spółki wodnej mającej na 
celu uregulowanie rzeki Skawy.

D la  urzeczywistnienia tej myśli zaprosił przewo­
dniczący tego Towarzystwa, p. Przecław Sławiński, 
przeważną część interesowanych, jak niemniej Prezesa 
i Wiceprezesa Rady powiatowej do siebie do Kleczy 
na dzień 24 Sierpnia 1884 r.

Przed rozpoczęciem dyskusyi nad tym przedm io­
tem w yjaśnił p. S ławiński zgromadzonym pokrótce 
całą sprawę, a to na podstawie inform acyj, jakich 
z nader chwalebną gotowością udzie lił p. hr. Męciński, 
k tó ry  już przy zawieraniu dwu podobnych spółek wo­
dnych b y ł czynnym.

Dyskusya, jaka się następnie wywiązała, była oży­
wiona a zebrani uznali jednogłośnie potrzebe zawią­
zania spółki wodnej. Celem rozpoczęcia czynności 
przygotowawczych wybrano, zaraz k o m i t e t ,  w  skład 
którego weszli pp.: Brosig, burm istrz miasta W adow ic, 
Aleksander Gostkowski, w łaściciel dóbr Tom ic i Dr. 
Jan Iwański Wiceprezes Rady powiatowej.

Ponieważ pierwszą czynnością zmierzającą do 
urzeczywistnienia myśli jest wypracowanie planów, 
przeto kom itet upoważnił przewodniczącego swego p. 
Aleksandra Gostkowskiego, aby W ładz krajowych p ro ­
s ił o wyznaczenie inżyniera; —  dalej po in form ow ał się 
u hr. Męcińskiego co do toku i praktycznego przepro­
wadzenia zamierzonego dzieła.

K om ite t żyw i nadzieję, że W ładze krajowe poprą 
dążenia mające na przysżłość zabezpieczyć powiat nasz 
od tak dotkliwych klęsk i udzielą odpowiednich sub- 
wencyj.

Mierzwa stajenna w połączeniu z nawozami 
sztucznemi.

A. L .
(Dokończenie'.

Justus L iebig w swej „C hem ii zastosowanej do 
rolnictwa i fizyo log ii“ powiada:

„Fosforany należą do najważniejszych środków przy­
wrócenia rodzajności polom nie dla tego, żeby dla roś linno­
ści w ogóle m ia ły  większe znaczenie od innych pokarm ów, 
lecz że taka kultura, jakiej wymaga wyprodukowanie mięsa 
i zboża, w największej ilości je z ro li wyczerpuje. Przy za- 
kupnie fosfatów w handlu zachodzących winien ro ln ik  pa­
miętać o celu, jaki chce osięgnąć, gdyż w tym względzie 
jedne gatunki mają pierwszeństwo przed drugiemi. Tak 
zwane superfosfaty są zw ykłem i fosfatam i, k tó rym  się 
dodało pewną ilość kwasu siarkow ego, aby nierozpu­
szczalną sól wapienną zamienić w sól rozpuszczalną.

Mąka z kości zajmuje pomiędzy fosfatami pierwsze 
miejsce. Skoro się kości podda naciskowi gorą­
cej pary w odnej, tracą swą lipkość, nabrzmiewają 
nakształt galarety, miękną i po wysuszeniu dadzą się 
ła tw o zamienić w  drobny proszek. W  tej form ie roz­
przestrzeniają się szybko w ziemi i rozpuszczają się 
w małej ilości wody, nie potrzebując innego środka 
ku temu. Co się w takich warunkach rozpuści w  wo­
dzie , jest związkiem kleju z fosforanem wapna, któ ry 
to związek, ponieważ ziemia go nie rozkłada, głęboko 
wnika w ziemię, a jest to w łasność, której superfosfat 
nie posiada. W  w ilgotnej ziem i przechodzi zresztą klej 
na drodze zgnilizny szybko w związki amoniakalne, 
w miarę czego fosforan wapna zatrzymuje się w  ro li. 
M ą k a  z k o ś c i  jest najwłaściwszym środkiem do za­
opatrywania głębszych warstw gleby w fosforan wapna, 
do czego superfosfaty nie są przydatne11.

Przytem mąka z kości ma jeszcze te własność, że 
jej skutek i w następnych latach się objawia, a nawet 
wzm aga, podczas gdy skutek guana w początku silny, 
później szybko słabnie.

W iele z zachodzących w handlu superfosfatów 
robi się z węgla kostnego, wyzyskanego w cukrowniach. 
Tenże roztwarza się kwasem siarkowym i rozciera sie 
na czarny, suchy proszek, podobny do prochu. Inne 
superfosfaty wyrabiają się z mąki kości niepalonych.

Ziemia kostna jest chemicznym osadem fosforanu 
wapna, k tó ry się wyzyskuje przy fabrykacyi kleju kost­
nego; zawiera zatem fosforan wapna tak drobno roz­
dzielony i rozproszkowany, że na innej drodze nie da 
się rozdrobnienie osięgnąć. A  to właśnie jest wielką 
zaletą, bo im drobniejszym jest nawóz, tern więcej tw o ­
rzy powierzchni, aby się szybko rozpuścić w ziemi i dać 
się przez korzenie pochwycić.

Co do zastosowania fosforanu wapna w jednej 
lub drugiej formie, to w inno się także mieć wzgląd na 
silniejszy lub słabszy porost słomy. Na ziemie, gdzie 
słoma bujnie odrasta, ale plon jest słaby, zasługuje 
ziemia kostna na pierwszeństwo; przy słabym zaś po­
roście s łom y lepiej skutkuje superfosfat, a tembardziej 
parowana mąka z kośc i, którą też m ianowicie tam sie 
poleca, gdzie zależy na zasileniu przez uprawę buraków 
i koniczyny wyczerpniętego podłoża.

Zresztą można nawozów fosforanowych również 
i n iektórych innych przed siewem lub równocześnie z nim 
albo też do posiewania zasiewów użyć; prócz tego m o­
żna ich dodawać do mierzw’y stajennej; w ostatnim celu 
najwłaściwiej jest użyć ziemi kostnej, przez co nie ty lko  
zaopatrzy się mierzwę w  potrzebną ilość fosforanu wa­
pna, ale też zatrzymuje się w niej w  skutek rozkładu 
ulatniające się zw iązki azotowe (amoniak). Ile się w  ogóle 
zamyśla wysiać tej ziemi, n. p. 4 do 6 cntr. na hektar, 
tyle można dodać naprzód do m ierzwy stajennej.

Do posiewania zaleca się prócz mąki z kości lub 
superfosfatu także saletra ch ilijska, aby za pomocą
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dwóch pierwszych dodać ziemi kw asu  fo s fo ro w eg o , za 
pom ocą  zaś drugiej azotu.

Najpowszechniej używa się jednak  sztucznych n a ­
w ozów  kró tko  po  albo też przed  siewem. Aby nie m og ły  
w y w rz e ć ,  n im  się ro z ło ż ą  w z iem i ,  siły gryzącej na 
z iarno ,  rów nież  i na m łode  kiełki, zaleca się zmieszanie 
pop rzedn ie  z najm nie j po tró jn ą  ilością przesianej ziemi 
ogrodow ej lub  innej p ró ch n ic zn e j ; dalej zaleca się za ­
kupyw anie  tylko w ysokoprocen tow ych  superfosfa tów  
z 15 do 10%  rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 
W  superfosfatach p łaci się bow iem  tylko kwas fosfo­
rowy, wszystko inne jest n iepo trzebny  balast, k tó ry  ty l ­
ko pom n a ża  koszta przewozu. Za to miesza sie w dom u 
superfosfat z co tylko w spom nianą  ilością ziemi, a tak 
sam o zaleca się zam iast zakupyw ania  superfosfatu  am o ­
niakalnego nabyw anie  każdego  z jego sk ładn ików  oso­
bno, tj. w ysokoprocen tow ego  superfosfatu  i siarczanu 
am on iaku  i zm ieszanie  ich w d om u , k tó ra  to  praca dość 
mniej kosztuje, niż ją policzają w fabrykach. R o z p u ­
szczalność zaś ła twiejszą mąki z kości osięga się, skoro 
się ją na kilka tygodni przed użyciem zmiesza z prze­
sianą ziemią lub kom postem  i, zbiwszy na kupę, ziemią 
pokry je  i następnie gno jów ką zlewa.

P rz y  każdem  zm ieszaniu  jakiegokolwiek naw ozu  
sz tucznego z ziemią lub t. p. zależy na  najrów niejszem  
rozdzie len iu  g o ,  aby rów ny  osiągnąć wszędzie sk u te k ;  
wszakże posiewanie wierzchnie m a  tę d o b rą  s tronę ,  
że  słabsze miejsca m ożna  grubiej posiać od  silniejszych, 
przez co cały  stan zasiewu lepiej się w yrów na .

P osiew an ie  takie w y k o n y w a  się najwłaściwiej z w io ­
sny, gdy  ozim iny  i t r aw y  zaczynają odrastać,  i to 
w czasie cichym p r z e d p o łu d n io w y m ,  gdy  jeszcze rosa 
nie z e s z ła ; pszenicy szczególnie służy, jeżeli się to 
czyni k ró tko  przed pow leczeniem  siewu albo też k ró tko  
p o t e m , skoro  tego na m ocnych  ziemiach z wiosny 
okaże się po trzeba .  Do posiew ania  zaś ja rzyn  n a jw ła ­
ściwszy jest czas, gdy  na palec odros ły .

P rzy  używ aniu  naw ozów  sztucznych p o d  siew 
trzeba się stosować co do ich zagrzebania  (pokrycia), 
do jakości z i e m i ', na lżejszych g run tach  bow iem  zas łu ­
guje p rzy o ran ie  —  przed  s i e w e m ; na cięższych zaś 
g łębok ie  p rzyb ronow an ie  lub też w eksfyrpa to row an ie  
m a  pierw szeństwo.

Mąka z kości ma prócz innych  i tę zaletę, jakeśm y 
to pow yżej w s p o m n ie l i , że, o ile w p ie rw szym  roku  
w yzyskaną nie została  z r o l i , okazuje w nas tępnych  
swój s k u te k , podczas gdy  po guanie ten  skutek  mało, 
albo wcale się później nie uwidocznia . P rzec iw nie  do 
zby tku  zużyte guano  m oże chyba wylęganie się zboża 
p o w o d o w a ć ,  mąka rzeczona natom iast zdaje się p r z e ­
ciw w ylęganiu  oddzia ływ ać.

W  zw ykłych  w arunkach  gospodarczych  wybiera 
się przez żn iw o  w  roku  z hek ta ra  20— 40 klgr. kwasu 
fosforowego więcej, jak  się o d d a je ;  chcąc zatem r ó w n o ­
wagę w roli co do rodzajności z a c h o w a ć , po trzeba  na

hek tar  2 do 4  ce n tn a ró w  20% tego kwasu fosforowego 
albo przeszło  4 0 ^  fosforanu w apna  zawierającego n a ­
w ozu  ; w jakiej ilości go dodaw ać do naw ozu sta jen­
nego lub k o m p o s to w e g o ,  to najbezpieczniej w y p ośrod -  
kować w łasnem  doświadczeniem .

Na zbożach kłosow ych w yw iera  posiewanie o ,5o 
do 0,75 centr .  saletry chilijskiej na  hek tar  zwykle już 
widoczny s k u te k ; koniczyny i traw y w ym agają  o p o ło ­
wę więcej.

W o g ó le  polecenia jest g o d n em  naśladow anie be l­
gijskich ro ln ików , żeby, ile możności,  choć c i e n k o , ale 
pod  każdy  p łód  naw ozić,  gdyż przez to  osięga się pe ­
w ne i ca łkowite żniwa, a sztuczne nawozy posłużą  nie 
ty lko do zrów now ażen ia  u by tku  w  ro l i ,  ale też do 
lepszego wyzyskania sta jennego  naw ozu.

Jednakże trzeba baczyć na t o , że rzadko  gdzie 
zachodzi tyle fałszerstw i oszustw , ile w hand lu  sztu- 
cznem i naw ozam i,  i dla tego nie należy zakupyw ać ich 
inaczej jak  pod  gw aran c y ą ,  a tę dają najpewniej ci fa­
brykanci,  k tórzy  się poddali  kontro li  tow arzystw  ro ln i­
czych, a cz łonkom  tych stacya doświadczalna towarzystwa 
bezpła tn ie  badać w inna  zawartość nawozu.

Kwas siarkowy jako nawóz.
(W edług „Biederm. C entral-B latt f. Agrikulturchem ie" ó. 1884).

Poniew aż i u nas użycie kw asu  s iarkowego, jako 
naw ozu  w p ro s t  na  rolę dużo narob iło  h a ł a s u ,  jak 
o tern sądzić m ożna z licznych zapy tań  co do tej kw e- 
styi od g o spoda rzy  nadsy łanych , uw ażam y  za s tosowne, 
podać d o św ia d c z e n ia , k tó re  w  tym  celu w y k o n a ł  W .  
v. Zedtwitz.

Na 7-iu  p ó lk a c h , co do pow ierzchni zu pe łn ie  
rów nych , z k tórych  1) naw ożone  by ło  100 kg. su p e r ­
fosfatu (fosforanu w apn iow ego  kw aśnego);  2) 100 kg. 
s ia rkanu  po tasow ego ; 3) 100 kg. guana  peruw iańsk iego ;
4) 50 kg. superfosfatu i 5o kg. s ia rkanu  p o ta sow ego ;
5) 100 kg. saletry chilijskiej ( azo tanu  sodow ego) ;
6) trzem a furami ziemi, k tórą  przed  trzem a tygodniam i 
zlano 15 kg. kwasu s iarkowego i następnie kilkakrotnie  
p rz e ro b io n o ;  7 )  pó lko  up raw ione  by ło  zu p e łn ie  bez 
naw ozu ,  —  zasadzono burak i w  równej ilości.

Zbiór  bu raków  co do wagi i jakości (ilości cu 
kru) był nas tępujący:

pólka.
Ilość buraków

w kg.
Po laryzacya

1 . . . . . . . .  3820 . . . . . . . . 10-5
2 . . .  . • . . . i i *5
3 . . . . • . . . 10*2
4 . . . . . . . .  3990 . . . . . . . . 1 2*0
5 . . . . . . . . 10*1
6 . . .  . . . . .  9*7
7 . . .  . . . . .  3280 . . . . . . . .  n *7
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Jak z powyższych liczb widzimy, na pólku 6, 
które było nawożone kwasem sia rkow ym , był plon 
wprawdzie nieco większy, niż na pólku 7, które było 
wcale nie nawożone, ale ta mała różnica pochodzić 
również może i od ziemi przymięszanej.

Doświadczenie to w ykazuje , że dodany kwas 
siarkowy do z iem i, prawie wcale nie wpłynął na jej 
wydajność.

P. Giermański.

0 chorobach cieląt.

(Ag.) Znany w szerokich kołach Brunon Martiny, ho- 
dow ca-autor, podaje w czasopiśmie niemieckiem mle­
czarstwu poświęconem „M ilcli^eitunga następujące każde­
mu hodowcy bydła przydatne rady w celu zapobiega­
nia chorobom cieląt i uleczenia ich.

Choroby cieląt pochodzą najpowszechniej z prze­
szkód w traw ien iu , objawiających się w różnych for­
mach ż ó ł te j , b ia łe j , krwawej lub wodnistej biegunki. 
Niestety nauka leczenia nie zdołała jeszcze zbadać do­
statecznie tych stanów choroby, aby mogła nam wska­
zać niechybne środki lecznicze. Wielka ilość zachwala­
nych środków służy właśnie za d o w ó d , że owe różne 
formy choroby nie są zadosyć poznane, a w miarę tego 
i stosowne środki na każdy przypadek nie znalezione.

Ekskrementa tylko mlekiem karmionego cielęcia 
winny być nie suche, ale więcej sta łe , jak papkowate. 
W  tej formie zazwyczaj tylko raz ,  rzadko 2 razy na 
dzień wydzielone, nie mają żadnego zapachu. Biegunka 
w najpowszechniejszej formie się objawiająca, żółta, 
papkowata, osobliwie kwaśno pachnąca i na wstępie do 
budynku tym zapachem w nos uderza jąca , usuwa się 
łatwo przez odsądzenie cielęcia od dydka lub przesta­
nie pojenia mlekiem , a natomiast zadanie mu jednej 
do dwóch łyżeczek od kawy węglanu sody (Na 0,C02); 
w innych więcej uporczywych przypadkach okazało się 
najwłaściwszem następujące postępowanie: zmniejszenie 
racyi mleka aż do 1/2 litra na jedno danie z dodatkiem 
jednego do dwóch jaj, oraz uprażonej mąki tatarcza- 
nej i letniej wody.

Nadto w’ykadzanie budynku kwasem karbolowym 
w celu niszczenia zarazy i oczyszczenia powietrza p o ­
lecenia jest godnem.

W  razie t. z. ochwatu t. j., gdy w skutek zbyt 
chciwego łykania mleka, (przyczem cielę chwyta za wiele 
powietrza i dostaje wzdęcia), następuje przeszkoda w tra ­
wieniu, post (wygłodzenie) jest najlepszem lekarstwem.

Gorszym jest jednak ochwat objawiający się w ochro- 
mieniu wszystkich członków, w skutek czego najzdrowsze 
ciele w kilka godzin pada ofiarą. Wyleczenie z tej cho­
roby zdaje się niemożliwem.

Przeciwko zdarzającej się nadetości niekiedy już 
u cieląt nieochybnie skutkuje tynktura z kolchikum. 
Cztery do pięciu kropli zadane cielęciu w dziesięcio­
krotnej ilości wody, usuwają najczęściej wzdęcie od razu, 
rzadko potrzebnem jest powtórzenie tej racyi po up ły ­
wie kwadransu lub pół godziny. Na wyrosłe bydlę daje 
się małą łyżeczką od kawy w takiem samem rozcień­
czeniu. Jest to lekarstwo b e z w a r u n k o w o  skuteczne, 
dla czego powinno się znajdować w każdej apteczce 
domowej.

Do bardziej zewnętrznych chorób cieląt należy pu- 
chlizńa pępka. Gdy ją się dość wcześnie spostrzeże, nie 
trudno zaradzić złemu tynktura z a rn ik i , rozcieńczonej 
w ośmo do dziesięciokrotnej ilości wody, którą sie we­
wnątrz zadaje 2 do 3 razy dziennie po łyżce stołowej, 
a którą zewnątrz co 2 do 3 godzin pępek się obmywa. 
Gdy zbolałe miejsce zaczyna już ropieć, to trzeba je 
codziennie raz letnią wodą wymyw'ac, a gdy już czuć 
ropę, po wymyciu wypędzlować oczyszczonym kwasem 
karbolowym. Skoro zaś puchlina wewnątrz się mieści 
w wielkości przynajmniej jaja od kury, to już niema 
ratunku, chyba nóż na gardło.

Jak u innej młodzieży, tak też u cieląt zdarzają 
się wszy, które najchętniej się gnieżdżą na tyle głowy, 
na karku lub w uszach; ich obecności domyślać się m o­
żna zdaleka po obeschniętym gnoju na karku , k tóry 
się tam osadza w skutek drapania nogami zadniemi. 
Najlepszym, najpewniejszym i najmniej szkodliwym 
środkiem na to jest odwar z tabaki w wodzie lub ma­
ślance, którym się odnośne miejsca zwilża co parę dni 
3 do 4 razy, nacierając mocno szczotką aż do skóry.

Uprawa szampinionów na domowe potrzeby.

Przerzyna się beczkę na 2 równe połowy, 
przez co powstają 2 potoczki, w których dnie wierci 
się dostateczną ilość dziur do odpływu wody, poczem 
pokrywa się dno 4 cmtr. grubą warstwą dobrze oczy­
szczonej ziemi, a następnie zapełnia się potoczkę aż do 
2/3 wysokości gnojem takim, jakim się mierzwi zagony 
pod szampiony przeznaczone. Bierze się zatem dobrze 
przetrawionej nie słomiastej mierzwy od sucho paszo- 
nych koni lub osłów, rozpozciera się ją w cienkich 
warstwach na powietrzu i miesza dobrze. Potem zwilża 
się ją o tyle, żeby rozbudzić fermentacyę. Po upływie 
dwóch tygodni przerabia się kupę raz jeszcze, udeptuje 
i skoro zasucba, powtórnie się zwńlża, żeby się lepiej 
rozłożyła. Gdyby się jeszcze miejsca nie przetrawione 
okazały, powtarza się przerobienie. Skoro się mierzwa 
już rozk łada ,  mało wytwarza ciepła, można ją użyć; 
ale nie winna natenczas być ani zasuchą, ani zawil-



T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y . 5

gotną ,  lecz tw orzyć gęstą, s ta lą  masę. W  masę tę obej­
mującą 2/3 części całej przestrzeni ,  wsadza się 8 do 10 
sztuk za rodków  szam pin ionu , wciskając je m ocno  tak, 
żeby  wszędzie dob rze  p rz y le g a ły ;  p o tem  w ypełn ia  się 
resztę przestrzeni w potoczce tym sam ym  gno jem  tak, 
żeby  górą  tw o rzy ł  nieco sklepioną powierzchnie . P o  
up ływ ie  8 do to  dni podnos i  się ostrożn ie  ten 
w ierzchni gnój,  aby się p rzekonać,  czy za ród  się p rz y ­
ją ł ,  rozrastając się w  białych nitkach po  całym  gnoju .  
Jeżeli tak jest, to miesza się ziemi z w apnem  i p o k ry ­
wa tą m ieszaniną pow ierzchnię  potoczki na wysokość 
4  cen tm r.

P o  kilku dniach pokażą się już szam pin iony . 
G dyby  zaś zarodk i w ciągu 2 tygodn i  nie puśc iły  tych 
nitek w g n ó j , to trzeba tenże wyrzucić i jeżeli nie j  

b y ł dosyć c ie p ły m ,  z świeżym zm ieszać ,  lub  gdy  za 
ciepłym  się okazał,  jeszcze raz go tego p rze ro b ić  i na 
now o zarodki wsadzić ze zagona.

Półbeczk i z szam pin ionam i muszą stać w cie- 
mfiem miejscu, najlepiej w piwnicy. Jedna  pó łbeczka  w y­
starczy na po trzeby  dom ow e, a żeby nie by ło  p rze rw y  i 
w p rodukcy i,  przysposobić m ożna d ru g ą ,  skoro  p ie rw ­
sza zacznie rodzić. C ztery  takie po sobie urządzone  
półbeczki wystarczyć mają na opatrzen ie  w szam piony  d u ­
żego gospoda rs tw a  przez  rok cały.

Pn.

Solidarność gospodarcza
(nades ła ł  p. Z. Zn.).

„ V erba  docen t  —  

ex em p la  tra h u n t" .

W  „K uryerze  W a rsza w sk im "  czy tam y : P o w ia ­
dają, iż potęga finansowa Rotschy ldów  pow sta ła  g łów nie  
z tego p o w o d u ,  iż p ro top lasta ,  um ierając  nie rozdziela ł 
m ajątku  pom iędzy  dzieci, lecz nakaza ł  pod  b ło g o s ła ­
w ieńs tw em  sw oim  p o to m k o m  u trzym ać starą firmę 
i spólnem i siłami rozszerzać ją aż do najdalszych 
poko leń .  Coś po d o b n eg o  uczynił p. K., właściciel d ób r  
Bodzechow a w  O patow sk iem , k tó ry  um ierając przed 
kilkudziesięciu laty, czterem swoim już żona tym  synom  
nie pozw oli ł  na podzia ł m ają tkow y, lecz zalecił p rac o ­
wać i w spó ln ie  prow adzić  gospodars tw o . P osłuszn i sy­
nowie w iern ie  spe łn ia jąc  wolę ojca, jęli się do podźw i-  
gnięcia m ają tku ,  a z każdym rokiem  fo rtuna ich zna­
cznie się powiększała. W  dobrach B. pozakładali  
z biegiem czasu fabrykę żelazną, fajansów, m łyn ,  ta r­
tak, a gospoda rs tw o  rolne doprowadzili  do możliwej 
w  naszym kraju  doskonałości .  Dzieci czterech braci 
K., dorasta jąc nie opuszczały  gniazda rodzinnego , 
k tóre  zwiększało się dzięki p rzykupyw an iu  sąsiednich 
fo lw arków. O becn ie  we wsi a raczej osadzie fabrycznej 
B., przy  budującej się także teraz kolei,  zamieszkuje 
już czwarte pokolen ie  rodziny  K., uważając rzeczyw i­

ście całą fortunę za w spólną własność. Jeden z naszych 
znajom ych m ia ł  sposobność zna jdow ać się przez kilka 
dni w B. i przypatrzyć się p a t ry a rc h a ln em u  życiu r o ­
dziny K., złożonej obecnie z 42 cz łonków , włączając
w to nieletnich. W  m iarę zwiększania się rodziny, 
p rzy b y w ały  now e dw orki,  a s tary  dw ór  s tanowi g łó ­
w ne cen trum  dla wszystkich. T u ta j  wszyscy dw a razy 
dniem  na o d g ło s  dzw o n u  schodzą się na obiad  i w ie ­
czerzę, tutaj odbyw ają  się uroczystości familijne, za­
baw y i przyjęcia gości,  a tylko zbyt male dzieci lub
słabi pozostają  w swoich dw orkach.

W szyscy  dorośli cz łonkow ie rodziny  p e łn ią  o b o ­
wiązki bądź to w gospodars tw ie ,  bądź też we fabrykach, 
za co pobiera ją  z góry  um ó w io n e  w ynagrodzen ie  z 
kasy wspólnej.  Najstarszy z rodziny  zarządza i kieruje 
in teresam i, a corocznie następuje rozdz ia ł  d o chodów  
i odbyw ają  się w spólne narady, jak należy dalej p ro w a­
dzić m ajątek.

Znając s łabość n a tu ry  ludzkiej, t ru d n o  sobie w y ­
obrazić, jak w takiem zetknięciu tylu cz łonków  rodziny  
przy  różnych  usposobien iach  i naw yknien iach  da się 
u trzym ać ład  i harm onia . . .  A jednak  faktem jest, iż 
z wyjątkiem bardzo  drobnych  kolizyj,  za ła tw ianych  
zw ykle doraźnym  sądem starszych w rodzinie ,  nie było  
do tąd  w ypadku  jakiegoś większego sporu ,  a tem bar-  
dziej naw et zam iaru  rozdzielenia majątku. Tak. więc 
rodzina  K .,  pom im o  przejść strasznych w r. 1863 i 1864, 
s tanow i szczególny w yjątek  i m ożna być pew nym , 
że jeżeli dalsze pokolenia potrafią nadal tę spójnie 
i h a rm o n ię  zSchować, wzrośnie ona do znacznej potęgi, 
nietylko m ateryalnej,  ale i m oralnej.

KORESPONDENCYE.

Z S am borsk iego  2 W rześn ia .
C hoćby  zamieszczony n iedaw no w  „Nowej R e ­

formie* inserat o sp rzedaży  193 d ó b r  w  Galicyi,  m iał 
być h u m b u g ie m  krakow skim , nie m ożna jednak zaprze­
czyć, że majątki coraz częściej przechodzą w niepolskie, 
obce ręce. Gdzie leży g łó w n a  przyczyna wyw łaszcze­
nia, czy w nieporadności,  w złej gospodarce, w blagier- 
s twie, życiu nad  stan i t. p., szlachty polskiej lub może 
w zbyt wysokich p o d a tk a c h , w to  nie w c h o d z im y ; 
rów nież  nie badam y, czy m oże także nasze panie w  tym
procesie m arnow ania  narodow ego  mienia, ważnej nie o d ­
grywają r o l i ; fakt tylko konsta tu jem y, że s z l a c h t a  g i n i e  
i u p a d a .  T o  ź le ;  bo włościanin u nas nie doszed ł je ­
szcze do tej dojrzałości i nie wiedzieć , czy k iedy dojdzie, 
aby szlachtę zastąpił,  a mieszczanin tern mniej.

By sm utnej  zapobiedz przyszłości, w ypada  myśleć 
nad sposobam i ratow ania szlachty. Jedyny  zaś widzę ra ­
tu n ek  w wynalezieniu czyli wskazaniu  takiego p rzem y ­
s łu ,  k tó ry b y  odp o w iad a ł  nietylko naszym  s tosunkom , 
ale także po trzebom  krajow ym  i usposobien iu  krajowców.
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Odkąd wyrób gorzałki i piwa , oparty na chemii 
został rozpowszechniony, gorzelnictwo i piwowarstwo, 
zwłaszcza wobec teraźniejszej akcyzy i podatków, nie 
jest dostępne dla breczkosiejów. Może to niejednemu 
wydać się paradoksem , jeśli w ypow iem , że chemik 
a rolnik są pojęcia wręcz sobie przeciwne ; jednak nie­
mieccy gospodarze już oddawna mówią, iż używaniem 
chemicznych nawozów ziemia coraz bardziej się psuje 
i w końcu nic rodzić nie będzie. (?)

Dochód z nabiału, zwłaszcza gdy handel ten rozpo­
wszechni się, stanie się mniej korzystnym. Hodowla koni 
jest pańską zabawą, ale nie daje dochodów ; hodowla 
bydła ujdzie, jeśli cena jego nie spadnie; trzodę kar­
mić nieźle, lecz nie na wielką skalę ; owce pielęgnować 
cokolwiek ryzykownie przy teraźniejszej nienormalnej 
atmosferze i mokrych latach. Do zakładania chmielni­
ków tyk brakuje.

T oż cukrownictwo okazuje się w nowszych cza­
sach dość problematycznem pod względem dochodu 
wobec spadania cen cukru i ubytku lasów. Wszak wi­
dzą wszyscy, ile to cukrowń w Czechach , na Szlązku 
i na Ukrainie upadło. Obywate’e ukraińscy marnieją; 
lasy nasze wypiliśmy z herbatą t. j., że drzewo poszło 
do wyrobu cukru. Więc cóż pozostaje, skoro Ameryka 
i Indye przez dowóz zboża niszczą do reszty i tak 
już małą wydajność galicyjskiego snopa, wobec gali­
cyjskich podatków gruntowych, zaś naftodajne po­
kłady nie każdy szlachcic posiada i nie każdy ma 
szczęście złapać koncesyę na budowę kolei lub zostać 
dyrektorem banku albo verwaltungsratemi1

Nic nie pozostaje jak przemysł, oszczędność, p ra ­
cowitość i zastosowanie się do okoliczności.

W  obecnej n. p. chwili założenie fabryki wyrobów 
wełniano-bawełnianych opłaciłoby się znakomicie. Zważ­
my tylko,ile set tysięcy chustek dla włościanek rozchodzi się 
każdego roku w Galicyi, a wszystkiego dostarczają fa­
bryki szląskie, morawskie, czeskie, ani jedna galicyjska.

Dziwi mnie również, dla czego żaden szlachcic 
nie wyrabia zapałek w lasach swoich, a przecież fabryk ta­
kich jest kilkanaście w Galicyi i nie wielkiego nakładu, 
ale za to wiele pilności i dozoru one potrzebują. Mu­
simy bowiem pamiętać, że obecnie potrzeba wszystkiego 
samemu doglądać, a przedewszystkiem zakładów prze­
mysłowych.

T uż  koło mnie dorobił się w ciągu lat 18 piwo­
w ar ,  który w r. 1867 bez kapitału nabył folwark za 
7500 złr., znacznego majątku; tak, że dziś prócz wzo­
rowo i pysznie wystawionego browaru z wielu śliczne- 
mi budynkami gospodarskiemi, posiada dwie kamienice, 
piękną wieś i liczą go na 200.000 złr. majątku. Prawda, 
że ma żonę wyborną gospodynię i jest bezdzietny; 
ale ci państwo wstają zawsze o godzinie 4 tej rano, 
a on często o godzinie 2-ej i wszystkiego sam pilnuje.

W prawdzie pod Przemyślem istnieją dwa książęce, a 
pod Drohobyczem jeden hrabiowski browar, ale nic nie sły­

chać, by się przyczyniały do bogacenia arystokratycznych 
właścicieli. Owszem zdarzają się wypadki, że zamiast 
ludzi ryby w Sanie piwo piją, bo nie raz do tej rzeki 
całe warki wylewają.

Ponieważ Dniestr wyrządza coraz większe szkody 
w gruntach nadbrzeżnych między Staremmiastem a Sam­
borem po łożonych , przed dwoma więc laty podałem 
prośbę do W ydziału krajowego tej treśc i, by władze 
krajowe przyszły w pomoc gminom podlegającym tej klę­
sce. Prośbę podpisały gminy: Smolnica, Baczyna, So- 
zań, Straszewice, Torczynowice, Torchanowice, Mrozo- 
wice, Waniowice i Strzałkowiec. W ydział krajowy ode­
słał prośbę do Namiestnictwa, a Namiestnictwo do Sta­
rostwa Samborskiego, zkąd dano rezolucyę, że rada 
i pomoc w tym względzie nie należą do rządu, ale do 
poszkodowanych. Niedawno zaś czytaliśmy w dzienni­
kach, że stryjskie Starostwo, graniczące z samborskiem, 
zarządziło na żądanie p. hr. Kinskyego z urzędu ba 
dania regulacyi rzeki Stryja i w tym celu zwołało ze­
branie reprezentantów g m in , przez tę rzekę szkody 
cierpiących. W ynika z tego oczywiście, że inne poglądy 
są w stryjskiem, inne w samborskiem Starostwie według 
rozporządzeń Namiestnictwa, a zapewne i Ministeryum, 
na jedne i tę samą sp ra w ę ; zdaje się dla tego, że w oko­
licach Sambora niema p. hr. Kinskyego, któryby się pi­
sał przez y. Przysłowie w ięc: litera docel, litera ?iocet, 
okazuje się prawdziwem.

Biorąc asumpt ze stryjskiej korespondencyi umie­
szczonej w Nr. 36 „Tygodnika rolniczego1*, pospieszam 
donieść, że dnia 17 i 18, zawsze popołudniu, wśród 
ulewnego deszczu padał pod Staremmiastem w kilku 
miejscowościach grad, wprawdzie w niewielkich kawał­
kach l o d u , ale za to bardzo gęsty i znaczne wyrządził 
szkody. Najstarsi ludzie nie pamiętają, aby w tych oko­
licach zdarzały się tak częste grady. Wiele osób przy­
pisuje takowe kolejom i te legrafom ; albowiem przez 
żelazne szyny i druty telegraficzne elektryczność znaj­
dująca się w powietrzu porusza się i sprawia rewo- 
lucye w atmosferze.

W  końcu, może zbyt długiej korespondencyi m o ­
jej, podaję spis majątków ziemskich w samborskiem 
należących do żydów : 1) Suszyca (koło Ghyrowa), 2)
Błażów, 3) W ola Błeżowska, 4) Wołoszcza, 5) Tar- 
nawka, 6) Berezów. Żydowscy zaś dzierżawcy są od 
lat 30 do 40 w następnych wsiach o przewybornych 
gruntach: 1) Wojutycze, 2) Hordynie, 3) Jaremków. 
Świeżo zadzierżawili: 4) Kruzyki, 5) Siekierczyce. U bo­
lewać potrzeba, że pewien pan możny dopiero przed 6-ciu 
laty kupił kilka pięknych wsi w tutejszej okolicy i już 
je rozprzedaje.

Bardzo dobrze napisał jeszcze w r. 1753 Stefan 
Garczyński, wojewoda poznański, w dziele sw o jem : 
„Anatomia Rzeczypospolitej polskiej" na str. 183: „G dy­
by u nas Salamonowa mądrość zjawiła się , nie wyna-
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lazłaby sposobów do naprawienia złych i nazbyt wko- 
rzenionych zwyczajów".

Sozański.

Uwagi zacnego korespondenta , choć nie godzimy 
się na wszystkie jego poglądy, podajemy wszakże, jako 
nacechowane miłością kraju rodzinnego i świadczące, 
że autor ma dobro kraju na myśli.

(Przyp. Red.).

W iadomości literackie.

Rzecz o nawozach m iejskich n ap isa ł  Wład. F rydro .
Pod tym tytułem wyszła p. M. Fajansa w W a r­

szawie broszura z 3 tablicami, której autor właści­
ciel dóbr Sławina pod Lublinem podaje z własnego 
15-to letniego doświadczenia sposoby użycia fece- 
sów miejskich bądź w stanie płynnym , bądź w ko m ­
postach do nawożenia roli i do zrobienia tym sposo­
bem majątku na gospodarstwie rolnem. Z. Zn.

Rozmaitości.

W Budapeszcie w Maju r. p. otwartą będzie po­
wszechna wystawa rolniczo-przemysłowa.

Ogólnego in te resu  odkrycie , zrobione przez A n ­
glików pp. profesora BarfFa i inżyniera Bower’a, 
wedle którego można żelazo i stal drogą sztuczną p o ­
krywać warstwą magnetycznego tlenku żelaza, celem 
zabezpieczenia tegoż od rdzy i wpływu powietrza. 
Ponieważ używane dotychczas w tym samym celu m a­
lowanie farbami olejnemi albo też emaliowanie, czyli 
pokrywanie cienką warstwą innych metali, nie chroniło 
dostatecznie rozmaitych naszych sprzętów, machin i na­
czyń żelaznych przed zniszczeniem, dla tego proces ten 
chemiczny nazwany „woksydowaniem“ (Inoksydacyą) 
z natury rzeczy nabrał w przemyśle żelaznym szero­
kiego rozgłosu i znaczenia. W  Londynie i Paryżu 
utworzyły się stowarzyszenia, które wykupiły patenta 
a jakie znaczenie temu nowemu postępowaniu w ko­
łach znawców przypisują, najlepiej z tego ocenić m o ­
żna, że jeden z teraźniejszych koryfeuszów w przemy­
śle żelaznym p. Tomasz Gilchrist, wynalazca odfosfo- 
ryzowania żelaza (Entphosphorungs- Verfaren) znajduje 
się między dyrektorami angielskiego stowarzyszenia. 
Znaczna liczba angielskich fabryk używa już inoksyda- 
cyi, a we Francyi zastosowano ją głównie przy w yro­
bach sztuki. Nowość te przyswoił sobie także w n a j ­
nowszym czasie i przemysł niemiecki a o ile słyszymy,

wiele znacznych fabryk nabyło już prawo fabrykacyi 
i wznosi potrzebne do zakładów budowle.

Teraz kilka słów o samej tylko inoksydacyi. Przed­
mioty mające być oksydowane, wystawiają się w hermety­
cznie zamkniętych piecach na działanie utleniających (oksy­
dujących) gazów, które powierzchnię żelaza pokrywają 
równą cienką warstwą magnetycznego tlenku żelaza, 
stopionego lub zrośniętego niejako z resztą materyału. 
Pokrycie to pięknego matowo-szarego koloru opiera 
się wszelkim niszczącym wpływom wód słodkich, alka­
licznych i słonych, oraz gazów zawartych w powietrzu 
i t. d. Oksydowane przedmioty stalowe lub żelazne nie 
podlegają wpływowi rdzy, są daleko trwalsze, i nie są 
zdrowiu szkodliwe. Jako dopełnienie i ulepszenie nie­
jako oksydacyi, jest sposób odkrytv przez francuza 
Daumesnil’a, t. j. jednoczesnego emaliowania, złocenia 
i platynowania oksydowanych przedm iotów . Ostatni 
sposób znajduje mianowicie szerokie zastosowanie  przy 
wyrobie przedmiotów ozdobnych i orm amentacyjnych. 
Połączenie zatem systemu Bower’a, BarfFa i Daum e­
snil’a jest nieoszacowanego znaczenia dla przedmiotów 
żelaznych, przy wyrobie machin, części budowlanych 
i. t. d., gdzie idzie o to, aby części żelazne wystawione 
na działanie powietrza, ochronić przed rdzą, dając im 
powłokę utrwalającą i upiększającą.

Przy paszeniu śrótowanych lub melonych ziarn 
roślin zbożowych i strączkowych, doszedł gospodarz 
pewien do następujących rezulta tów :

Gruby śrót w pomieszaniu z d ługą  i miernie zwil­
żoną sieczką ze słomy trawią zwierzęta najlepiej. Ten  
też sposób zużytkowania śrótu jest jedynie dobry, wszyst­
kie zaś inne są częścią szkodliwe, częścią niepożyteczne. 
Melenie paszy się nie zaleca, bo mąka osłabia daleko 
bardziej organa trawienia, niż śrót, łatwo kiśnieje, za- 
klejstruje żołądek i powoduje niestraw ność. W yskrob 
ków ciasta i mąki z dzieży i kopanek od chleba lepiej 
wcale nie spasać, bo łatwo powodują niestrawność i 
zatwardzenie, mianowicie u owiec i u kóz. Samej mąki 
na sucho nie należy wcale zadawać — kto to robi, na­
raża sie na to, że już w pysku zwierzęcia tworzyć 
się będą kule klejstrowate, trudne do połknięcia, a o b ­
ciążające nadto żołądek.

Jako doskona ły  i niezawodny s posób wytępienia 
trzciny, która uporczywie się pokazuje, jest założenie 
rurek drenowych, któreby przechodziły niżej korzeni 
trzciny i odciągały jej do wzrostu potrzebną wilgoć. 
Jeżeli rurki równo z korzeniami lub nawet mielej od 
tychże się położy, to trzcina jeszcze bujniej i swobo­
dniej rośnie, używając sprzyjającej sobie wilgoci.

Z g o d ło m  „viribus unitis" pożytecznie działają 
ziemianie mławscy: utworzyli Stowarzyszenie w zajem ­
nych ubezpieczeń od ognia ; sprowadzili spólnym ko­
sztem lokomobilę z A nglii ; uzdolnionego ogrodnika 
z W arszawy i projektują spólne urządzenie pasiek.
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W Strefie stepowej gub. południowych Cesarstwa 
rosyjskiego i w Rumunii pokazała się szarańcza; wcze­
sne środki ostrożności zapobiegły zniszczeniu. W środku 
Hiszpanii (Kastylii) całe pola mają być pokryte sza­
rańczą odmiennego gatunku; zniszczenia jej obliczają 
na wiele milionów.

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan powietrza. —  Ceny targow e.— 

Z W adowic — spółka wodna. — Mierzwa stajenna w połączeniu z na­
wozami sztucznemi — dokończenie— (A. L.). — Kwas siarkowy jako 
nawóz. (P. Giermański). — O chorobach cieląt. (Ag.). — Uprawa 
szamipinionów na domowe potrzeby. (Pn.). — Solidarność gospo­
darcza (nadesłał p. Z. Zn.). — K orespondencye: Z Samborskiego. 
(Sozański). —  W iadomości literackie. (Z. Zn.). — Rozmaitości. — 
Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

Poszukuję majątku
z d o b r y m  lasem, dobrą ziemią i łąkami,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich pow iatach  Ga- 
licy i w cenie do 300 000 ztr. w. a.

KC. I-i.
Sekre ta rz  Tow. roln. krakow skiego.

Barany półkrwi
OXFOEDSHIREDOW N

s p r z e d a j e  k i l o  ż y w y  w a g i  p o  6 0  c n t  

(i-3) Zarząd dóbr Stróże
o. p. Zakliczyn.

U/J

u dająca się w szczególności na g runtach galicyjskich  w ostrzej­
szym n aw et k lim acie bardzo plenna, je s t  do nabycia  do siewu po 
10 złr. za 100 Itlg. z odstaw ą do stacy i kolejowej w Krzeszowi­
cach za przysłaniem  worków pod adresem : W ny IMC. ksiądz 

(3-3) W ojss proboszcz w Sance.

PIES LEGA WIEC
angielskiej rasy, dobrze dresowany, 
ozarnokrasiaty jest za cenę'1.00 złr. 
do sprzedania it leśniczego .A.. Bo- 

bricłi
(i-2) w Borowie

o. p. Z ak liczy n .

Z A R Z 4 0  D Ó B R  B I E R Z
poczta i stacya kolei Bierzanów

8 p rz e d a je  do s iew u  lo c o  d w o r z e c  k o l e j o w y :
Żyto montańskie {p ie rw szy  plon \  siewu o ryg in a l­

nego) ioo  kilogr. po 9 złr.
Żyto saskie io o  kilogr. po 8 złr. 75 cent. 
Banatkę (p ie r w s z y  plon \  siew u oryginalnego ) 

ioo kilogr. po II złr.
Ostkę ioo  kilogr. po II złr. (5"5)
Gołke io o  ,, „ II złr.

Z końcem W rześnia  r. b. kończy dwuletni 
kurs naukowy sze śc iu  uczniów szk oły  ogro­
dniczej, którzy mają być umieszczeni 
dla dalszej nauki jako praktykanci 

w w iększych  ogrodach.
W łaściciele większych ogrodów lub kierownicy, ży ­
czący umieścić u siebie takich praktykantów, zechcą 
zgłosić się do Dyrekcyi krajowej średniej szkoły rol­
niczej w Czernichowie pod Krakowem z podaniem w a­
runków przyjęcia i w ynagrodzenia, jakie praktykant 

(2-2) otrzymać może.
Dyrekcya krajowej średniej szkoły rolniczej w  Czernichowie.

z których trzy  po lat 4 ,  a trzy po lat 3  —  je s t  
do sprzedania. (3 3)

B liższa  w ia d o m o ś ć  od w ła ś c ic ie la  w  D e m b n ie  
ost. p oczta  B ia d o lm y  ( w  G alicy i).

!! f c i  la r t r i i i t t s  ta  ono!!
PAŃSTWO JURKÓW

(Dowiat Brzesko 2 mile od stacyi kolei Karola- 
Ludw ika Słotwina).

Z folw arkam i: Tw orkow a (M arkowa), Ł acniow a i W ytrzyska, około 
1000 morgów m. austr. z wolnej ręk i do sprzedania _ W  m ajątku 
tym  upraw a się około 100 morgów buraków  c u k ro w y ch ijes t pierw sza 
w k ra ju  gorzelnia b u raczana , k tó ra  kosztem >0.000 złr. w. a. na 

cukrow nie przerobioną być może. ( l ^ J  
Bliższych wiadomości zasięgnąć m ożna w „R edakcyi T ygodn ika11 

lub u Zarzadu dóbr M arcinkowice, poczta Nowy Sącz.

We wszystkich księgarniach do nabycia

1 Li BYDŁA1"
przez

A N T O N I E G O  P O P I E L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.
Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Kichtera).

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheński. —  D ru k  W ł. L.. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


